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W obec mnóstwa wystaw, jakie 

się w ciągu ostatnich lat przesunę­
ły przez stolicę Europy, szczegól­
nie w obec wielkiej ilości wystaw 
niemieckich, stworzenie wystawy 
rewelacyjnej zdawało się raczej 
niemożliwością. A  jednak M ię­
dzynarodowa W ystawa Łowiecka, 
otwarta w Berlinie 3 b. m., a więc 
w dzień św. Huberta, przeszła 
wszelkie oczekiwania, zdumiała, 
zaskoczyła bogactwem ekspona­
tów i organizacją techniczną.

Łowiectwo, to zajęcie stare, jak 
starym jest rodzaj ludzki. —  Prze­
chodziło długie koleje, zależnie od 
stopnia kultury danego państwa. 
Pozostawiło też po sobie liczne 
pamiątki pod najróżnorodniejszy­
mi postaciami. Dawne łowiectwo, 
pełne prawdziwej dzikości, rycer­
skości i niebezpieczeństw, w yci­
snęło swe piętno na każdej nie­
mal dziedzinie codziennego życia 
dawnych wielm ożów i myśliwych.

Przecież dawne polowania Ra­

dziwiłłów, W iśniowieckich, Za­
mojskich, Sapiehów i innych, to 
były prawdziwe wyprawy pospo­
litego ruszenia, pełne taborów, 
karoc, koni i psów, a służby co 
niemiara.

Dziś te średniowieczne sposoby 
polowania, pełne splendoru, nale­
żą już do historii, lecz żyłka i 
pasja myśliwska pozostała w na­
rodzie. Do tego zaś wszelakiej 
zwierzyny mamy tyle, że zazdrosz­
czą nam inne narody, i ci liczni



ny pobyt W ielkiego Łowczego 
Rzeszy, gen. Góringa na polow a­
niach w  Polsce; upolowane wtedy 
przez niego pierwszy raz trzy wil­
ki i dwa rysie zajmują honorowe 
miejsce w specjalnej hali, miesz­
czącej łow ieckie zdobycze tego 
męża stanu i myśliwego.

Pierwszy to raz po dwudziestu 
siedmiu latach otwarto znowu 
M iędzynarodową W ystawę Ł o­
wiecką. Powinno to właściwie 
dziwić, jeżeli się zważy, że łow iec­
tw o jest najstarszym z rzemiosł, 
że jak żadne inne znalazło wyraz 
w rzemiosłach aitystycznych, w 
sztuce i literaturze, że pielęgnowa-

(jrlówne wejście do wspaniałej wystawy.

nie łowiectwa jest współcześnie w 
epoce uprzemysłowienia koniecz-

Wejście do pawilonu polskiego.

zagraniczni turyści, którzy nas od­
wiedzają.

Polska jest rajem dla myśli­
wych. O tym przekonał się świat 
na Międzynarodowej W ystawie 
Łowieckiej w Berlinie.

W ystawa ta pod względem ilo­
ści i gatunkowości przekroczyła 
n a jś m ie ls z e  ma­
rzenia inicjatorów 
a nam Polakom da­
ła wspaniałe z w y ­
c i ę s t w o  wśród 
30 konkurencyj­
nych narodów.

Dość powiedzieć, 
żćśmy z d o b y l i  
s z e ś ć  rekordów 
m i ę d z y n a r o d o ­
wych, i razem z naj­
wyższymi odzna­
czeniami, tarczami, medalami zło­
tymi, srebrnymi i bronzowymi 
uzyskaliśmy około 330 odznaczeń.

Niedźwiedzie należały do rzadkich

nym warunkiem zachowania tere­
nów pierwotnych z dobrym zwie- 
rzostanem, że wreszcie jest po ­
ważnym czynnikiem gospodar­
czym. Statystyki, na przykład. 
Czechosłowacji i W ęgier świadczą 

o tym, że oba te 
państwa mają po­
kaźne dochody z ło­
wiectwa: Czecho­
słowacja 123 milj, 
kor. czesk., W ęgry 
15 miljonów pengó 
rocznie! Ale epoka 
powojenna mało 
poświęcała uwagi 
sprawom, których 
korzystne czy zba­
wienne wyniki le­

żą w przyszłości, a które nie ren- 
tują się natychmiast...

flaóz u/iaLki óukcaó w Tiar LiniaW ystawa działu polskiego cie­
szyła się stąd zasłużonym uzna­
niem zarówno najwyższych dostoj­
ników, fachow ców  i myśliwych z 
całego świata, tu przybyłych, jak 
i u setek tysięcy publiczności. 
Kanclerz Hitler, zwiedzając W y­
stawę, poświęcił naszym ekspona- 
tom wiele uwagi i zatrzymał się 
dłużej przy topograficznej mapie 
Puszczy Białowieskiej.

Prawdziwi znawcy gospodarki 
łowieckiej znajdują w nasztój sali 
istotną przyjemność. Bardzo czę­
sto Niemcy wspominają parokrot-

Każda wystawa jest uzależnio­
na od udziału poważnych kapita­
łów. Decyduje zawsze pieniądz. 
Natomiast przy urządzaniu w ysta­
wy łowieckiej momentem zasadni­
czym jest kwestia zaufania. B o­
wiem nikt ze zbieraczy trofeów 
nie jest pewien, czy bieg nieprzy­
jaznych okoliczności lub jakiś w y­
padek podczas transportu nie zni­
szczy mu bezpowrotnie jego skarbu.

I to jest przyczyną, że od czasu 
wszechświatowej wystawy łow iec­

kiej w  Wiedniu w r. 1910 obecna 
wystawa jest dopiero drugim prze­
glądem zwierzostanu w poszcze­
gólnych krajach.

Polska, która zaledwie od kil­
kunastu lat wznowiła państwową 
wielką tradycję łowiecką, na w y­
stawę tę przygotowała się bardzo 
starannie. W  polskim dziale v/y- 
stawy, nad którym protektorat ob­
jął prezes polskiego Związku 
Łowieckiego, generał broni Kaz. 
Sosnkowski, wystawiono ekspo­
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naty tak, aby przede wszystkim 
charakteryzowały naszego zw ie­
rza wyłącznie na wolności, —  w 
przeciwieństwie do innych kra­
jów, a w szczególności Niemców, 
gdzie zwierzynę hoduje się maso­
w o w miejscach ogrodzonych.

Polski komitet organizacyjny po 
półrocznej pracy zdołał zebrać i 
wysłać do Berlina: 3 okazy żub­

rów, 25 łopat łosich, 155 wieńców 
jelenich, 183 parosiki sarnie, 6 
skór żbików, 55 szabel dziczych, 
3 skóry niedźwiedzie, o skór żbi­
ków, 55 skór wdkow, 15 skć'- ry­
sich oraz 13 głuszców, 60 b a l k o ­
nów i 3 gablotki z oznakami i me­
dalami łowieckimi. Ogółem w y ­
słano 30 skrzyń tiofeow  w 7 wa­
gonach.

Polóki óukcaó miądzij.na.ro do u/ if
W  konkurencji państw na Mię- 

dzynar. W ystawie Łowieckiej w 
Berlinie Polska zajęła pierwsze 
miejsce, jeżeli chodzi o łow iectw o 
europejskie, Anglia zaś —  jeśli 
chodzi o łow iectw o kolonialne. 
Ponieważ nagrody i odznaczenia 
przyznawały międzynarodowe ju­
ry, a w wystawie bierze udział 30 
państw, otrzymanie przez Polskę 
największej ilości nagród jest suk­
cesem pierwszorzędnym.

Pawilon polski oszałamia b o ­
gactwem trofeów. Jego symbolem 
jest wielki żubr z puszczy Biało­
wieskiej, przedmiot tłumionych o- 
krzyków i głośnych zachwytów li­
cznych zwiedzających. Obok niego 
największą uwagę ściąga na siebie 
dzik, upolowany dopiero ubiegłego 
roku w Kosowie. Świadczy on, 
jak wiele innych polskich trofeów 
z ostatnich lat, a nawet miesięcy, 
jak żywe i aktualne jest polskie 
łowiectwo. W  dzikach Polska 
prowadzi przed innymi narodami, 
na ogólną liczbę bowiem 10 z ło ­
tych tarcz Polska otrzymała 6 i 
szereg złotych, srebrnych i brązo­
wych medali. Także drapieżni­
ków Polska przysłała w imponują­
cej ilości i gatunku. Jest piękny 
wypchany okaz niedźwiedzia i 
siedem skór; zyskaliśmy tu złotą 
tarczę i medale; jest pięć wypcha­
nych wspaniałych rysiów i pół set­
ki skór; Polska znowu w tym dzia- 
le przed innymi narodami, za­
jęła I i II mie jsce. Są dwa wil­
ki w całej swej drapieżnej okaza­
łości, przyczem jeden z nich jest 
zupełnie czarny, i 55 skór- dostali­
śmy za nie na istniejących 6 tarcz 
złotych aż 4, a na 13 pierwszych

nagród— 10, na 10 drugich nagród 
—• 9. W yliczanie nagród, które 
lśnią się na polskich trofeach, w y­
dać się może suchą pedanterią. 
W cale jednak tak nie jest! Ilość 
nagród, to przecież wyraz i świa­
dectwo wartości polskiego ło ­
wiectwa, jego znaczenia na terenie 
międzynarodowym.

Kiedy przechodzący widz, obej­
rzawszy dokładnie poszczególne 
trofea, stanie sobie w  cieniu żu­
bra i obejmie okiem cały pawilon, 
a jest Polakiem, przypominają mu 
się słowa W ojskiego, którymi 
przeciął spór Asesora z Rejentem 
o szaraka:
Za moich, panie, czasów , w języku strze­

leckim
Dzik, niedźwiedź, łoś, wilk, zw any zw ie­

rzem szlacheckim ,
A. zw ierzę, nie mające kłów , rogów  pa­

zurów,

Zostaw iano dla płatnych sług i dw orskich
ciurów;

Żaden pa* nigdy przyjąć nie chciałby do
ręki

Strzelby, którą zhańbiono, sypiąc w  nią
śrót cienki.

Tradycja wielkiego łowiectwa 
utrzymała się bowiem w Polsce po 
dziś, a wszystko mówi za tym, że 
dzięki opiece, roztaczanej przez 
rząd, utrzyma się i na przyszłość.

Nie brak także w naszym pawi­
lonie ptactwa. Są orły i jastrzę­
bie, sowy i puhacze, głuszce, pard- 
wy i cietrzewie, strepety, dropie i 
gęsi. A le najzabawniejsze, najory­
ginalniejsze są bataliony —  bojow ­
niki. Cóż to za śmieszne stworze­
nia te ptaki brodzące na cienkich 
nóżkach, z cienkim, jak igła, dłu­
gim dziobem i podwiązanym pod 
brodą wspaniałym pancerzem z 
piór. Każdy ma inny kolor upie­
rzenia i inny kształt wachlarza —  
pancerza.

Ozdobą naszego pawilonu są 
dwie mapy. Jedna plastyczna Bia­
łow ieży z kukiełkami zwierząt, 
ilustrująca zwierzostan, perły na­
szych puszcz. Nad nią pewnego 
dnia gen. Hermann Góring, łow czy 
na Rzeszę, inicjator i protektor 
W ystawy, spędził przeszło godzi­
nę w zapalonej dyskusji nad znaj­
dującymi się w  Białowieży tarpa­
nami, które pragnie zaprowadzić 
w Rzeszy. Druga mapa graficzna

Okaz łosia był chlubą naszego pawilonu.
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całej Polski z czarnymi sylwetka­
mi zwierząt ilustruje obrazowo 
podział łowisk i zwierzostanu w 
całym kraju.

Powszechną uwagę ściągają 
dwie wielkie fotografie: prezyden­
ta M ościckiego i marszałka Śmi­
głego - Rydza. ,,Jak zebrane tu 
trofea świadczą o wspaniałej tra­
dycji myśliwskiej i mądrej opie­
ce nad łowiectwem, tak fotografie

Wspaniale są okazy wilków, żbików, 
rysiów i tp.

tych polskich m ężów stanu świad­
czą o wielkiej rasie, którą repre- 
zentują“ —  powiedział zwiedzając 
polski pawilon jeden z wybitnych 
dygnitarzy zagranicznych.

flasza maLar&iu/o 

Łoutiackia

Nasz pawilon nie zawiera żad­
nych ozdób, nie związanych bez­
pośrednio z łowiectwem, jak to ma 
miejsce w pawilonach innych na­
rodów; jest rzeczowy, suchy pra­
wie, ale ponad wszystko wym ow­
ny przez zebrane tu trofea. Pol­
ska bierze natomiast udział także 
w wystawie malarstwa łow ieckie­
go, wchodzącego w  zakres M ię­
dzynarodowej W ystawy Ł ow iec­
kiej. I tu zajęła jedno z pierwszych 
miejsc. Polskie obrazy, rozmiesz­
czone przez prof. Mieczysława 
Tretiaka, nie są fantazjami na te­
maty myśliwskie, nie są parafra­
zą łowiecką, lecz są dokumentami 
przeżyć myśliwskich, utrwalonych 
pędzlem wielkich myśliwych - ma­
larzy. Są tu trzy generacje K os­
saków: Juliusza, W ojciecha i Je­
rzego, reprezentujących nie tylko

Dostojnikom Rzeszy zaimponował pawilon polski.

„PoLóka — raj mifóLiu/ifch"
Międzynarodowa W ystawa Ł o­

wiecka w Berlinie dowiodła na 
forum międzynarodowym, że la­
koniczna treść słynnego afisza 
propagandowego z napisem: „P ol­
ska —  raj myśliwych" —  posiada 
istotne uzasadnienie.

Dotychczas bliższe pojęcie o 
możliwościach łow ieckich w Pol­
sce, o dziewiczym pięknie naszych 
puszcz leśnych i wodnych, wresz­
cie o wartości trofeów  —  posiada­

li tylko nieliczni stosunkowo go­
ście oficjalni, uczestniczący w po­
lowaniach reprezentacyjnych z 
pośród członków  Korpusu Dyplo­
matycznego, akredytowanym przy 
polskim Rządzie, niektóre specjal­
nie zaproszone przez P. Prezyden­
ta osobistości polityczne obcych 
mocarstw, wreszcie od czasu do 
czasu polujący u nas zagraniczni 
goście —• właściciele wielkich pry­
watnych łowisk.

Wielki łowczy Rzeszy, Gen. Góring 
objaśnia mapę plastyczną Białowieży.

ko dobra klasa malarska. Jest 
bardzo sugestywny portret prezy­
denta M ościckiego, pędzla Norbli- 
na.

Polskie eksponaty, pieczołow i­
cie zebrane i dobrze rozm ieszczo­
ne przez komitet wystawowy, na 
którego czele stoi p. inż. Herman 
Knothe, cieszą się ogólnym uzna­
niem i powodzeniem i przynoszą 
Rzeczypospolitej chlubę i dumę.

trzy style malarstwa, ale także 
zmiany w obyczajach łowieckich 
w ciągu tych generacji.

Są piękne obrazy Fałata, dające 
w czarującym polskim krajobrazie 
zimowym pasjonujące sceny my­
śliwskie, jest emocjonujące polo­
wanie na dziki Brandta, są obrazv 
Weyssenhoffa, Sichulskiego, W y- 
wiórskiego i t. p., i t. p. —  wszyst- Na tle dzików —  rogacze.
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P. Prezydent i Marszalek w drodze 
na posterunki myśliwskie.

A  przecież do uszu i w yobraź­
ni wielu myśliwych zachodu do­
chodziły coraz donośniej brzmiące 
zachwyty nad polskimi łowiskami, 
wśród których pozostał na zaw ­
sze słynny bohater z wojny świa­
towej gen. Caton de Viart, osie­
dlając się wśród lasów i moczarów 
Polesia, by trwać tu właśnie, 
wśród ich ogromu i czaru, w  nie­
przerwanej, samotnej kontempla­
cji myśliwego - rycerza i myśliwe­
go - poety. -\-

- Idzia roząloó

O tym, jak w Polsce polują i na 
co, jak wyglądają nasze łowiska, 
zaczęli następnie pisać zagranicz­
ni myśliwi, którzy nie ulękli się 
surowych, śnieżnych zim polskich, 
zaryzykowali przemierzyć szlaki 
prawdziwego łow cy dzikich ostę­
pów, zwalczyć trudny uciążliwych 
dróg, by dotrzeć do serc puszczy 
polskiej, ostoi najgrubszego zw ie­
rza.

W śród takich może najlepiej po- 
i opisał nasze łow iectw o i 

jego Warunki Pierre Coche; w ie­
ziony tęsknotą do wielkich prze­

żyć myśliwskich, powraca on do 
Polski raz pQ r£z ky odnawdao 
najlepsze swe wrażenia.

Szersza fama poniosła w świat 
sławę polskiego łowiectwa, gdy z 
okazji zjazdu w W arszawie w  r. W  blasku ognisk widać upolowane dziki.

polskich łowisk, wyniki tej pracy 
są istotnie olbrzymie. W eźmy choć­
by łosia, prawie całkowicie w y­
niszczonego, którego pogłowie li­
czy dziś ponad 1200 sztuk.—  M i­
mo to obawiano się, że konkuren­
cja innych narodów będzie zbyt 
silna, byśmy mogli osiągnąć takie 
miejsce na wystawie, jakie natu­
ralne bogactw o łowdsk naszych 
daćby powinno.

W yniki wystawy i sukcesy na­
sze na tym polu są już znane. W 
działach wilków i rysi jesteśmy 
bezkonkurencyjni; w  dziale dzi­
ków  —  doskonali; w  działach 
niedźwiedzi, łosi, jeleni i rogaczy 
—- bardzo dobrzy.

jiroąram Łou/lacki

Jakąż z tych sukcesów winni­
śmy wysnuć konsekwencję i jaki 
program na przyszłość? Przede 
wszystkim osiągnięto zdobycze w 
odznaczeniach i wyróżnieniu pol­
skiego łowiectwa na M iędzynaro­
dowej W ystawie nietylko pobu­
dzają, lecz i obowiązują do dalsze­
go prowadzenia naszej gospodarki 
łowieckiej na coraz wyższy po­
ziom, do pracy żmudnej i ofiarnej 
w zakresie hodowli i rozumnej o- 
chrony niektórych gatunków.

Następnie czujemy się zobow ią­
zani do szerszego umożliwienia 
myśliwym zagranicznym poznania

1934 Międzynarodowej Radv Ł o­
wieckiej liczni uczestnicy tego 
kongresu oglądali trofea polskich 
myśliwych, zebrane częściow o na 
specjalnym pokazie, i gdy potem 
wielu z nich brało udział w  w io­
sennych polowaniach na głuszce 
i cietrzewie na tokach, na roga­
cze z podjazdami i na kaczory w' 
sercu Polesia —  na rozlewiskach 
Prypeci.

Upolowane trofeum.

P o ; 19-tu Latach

Po 19-tu latach trwania niepod­
ległości Państwa, a po 10-ciu ol­
brzymich trudów i nakładów, w io­
dących do odrodzenia świetności.
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naszych łowisk i zwierzostanów, 
a więc —  do należytego posta­
wienia turystyki łowieckiej w 
Polsce.

W reszcie nie możemy zapomi­
nać, że współczesne łowiectwo, to 
nietylko rycerskie łow y na grube­
go zwierza, przynoszące łowcy

największe zadowolenie. M ożli­
wości Polski w produkowaniu 
zwierzyny są w naszych warun­
kach klimatycznych i topograficz­
nych bardzo duże i stanowią w 
dziale zwierzyny drobnej wybitną 
gałąź gospodarstwa narodowego, 
dotychczas niedość wyzyskaną.

Musimy położyć wielki na to 
nacisk, musimy wzmóc eksport ży­
wej zwierzyny, tak bardzo pożą­
danej zagranicą, a również ksport 
zwierzyny bitej. Musimy st\y rz^ć 
własny przemysł broniowy v',dzić - 
le myśliwskim. Na laurach spocząć 
nam nie wolno!

J a k  k n i a ź  n a  k n i a z i a  t r a f i ł
P on iżej przytaczam y z tygodnika  

„ Ł ow iec P olsk i" fascynujące opowiadanie 
z życia m yśliw skiego, napisane przez  
księcia K arola Radziwiłła, Ordynata na 
Dawidgródku.

Na dw orze jesień kom pletna, zimno 
obrzydliw e. S iedzę w ięc u siebie w  p o ­
koju i często  myślami jestem  g łęb ok o  w 
puszczy, rozpam iętując różne przeżycia  z 
czasu tegoroczn ego  wabu łosi. —  Oto 
miał m iejsce w  tym roku w ypadek  w 
moim myśliwskim życiu  bardzo ważny, 
lecz —  nie uprzedzajm y faktów .

w  tym roku z łosiem  nie pog aw ęd zić? 
D ecyduję się prędko, konie za łożone i 
jadę do najbliższej cstoi łosi, do Hru- 
żod.

K iedy przyjechałem  do podleśnictw a, 
w szyscy spali snem kamiennym. Budzę 
gajow ego. Naradzam y się, dokąd iść, i 
—  w drogę. Prosto do Strużod idziem y

Idziem y pow oli, cicho, nasłuchując cią ­
gle. R anek cudow ny, słychać b y łob y  wab 
łosia  bardzo daleko. Na praw o od 
ostrów ka, gdzie rośnie łoza  i p łynie rze ­
ka, mgła bardzo gęsta. Tak idąc pow oli 
i nasłuchując, dochodzim y do końca  w y­
spy. Tam już stary las olch ow y, a 200 
kroków  dalej, maleńka łąka i rzeka, 
gdzie stała łódka gajow ego. G dy d o ­
szliśmy do końca  wyspy, spostrzegłem , 
że to idealne m iejsce, aby sp róbow ać za- 
w abić. R ozw idnia ło się już dość. P o ­
staliśm y więc chwilę, aby posłuchać, czy

Żbik z polskich puszcz.

Zaczynam  w ięc w prow adzać czyteln i­
ków  na dalakie Polesie, jedyne m iejsce 
poza Karpatami, gdzie zw ierz dziki sie­
dzi w  swoim  m ateczniku bez. paszportu, 
a często  o jego egzystencji nikt nie wie.

—  B yło  to dnia 24 września r. b. S ie­
działem już w  M ańkow icach, w  domu, 
pow róciw szy  po praw ie miesięcznym  p o ­
bycie  w  puszczy, gdzie miałem gości i 
gdzie k ierow ałem  wabiarzam i w czasie 
wabu łosi. U bito już 9 łosi n,a 10 przy­
znanych do odstrzału. Tą cyfrą  chcia ­
łem zam knąć w  tym roku polow an ie  na 
łosie. B ył w ieczór, kolacja  się skoń ­
czyła. W yszedłem  przed dom, na dwór. 
Choć bezksiężycow a, noc była  jasna, nie­
bo usiane gwiazdami, a hen na łąkach 
horyńskich unosiła się mgła. C icho, naj­
m niejszego wiatru, d ość ch łodno. Jednym  
słowem  powinien być idealny ranek na 
łosie. Byłem  zm ęczony, ale żyłka m y­
śliwska przezw yciężyła . C hoć był to 
k on iec września, a łosie w  tym roku 
w cześn iej w abić się zaczę ły  i rujki pra­
w ie już się ^kończyły. tym łatw iej p o­
w inno się zw abić po jedyn czego  rogala, a 
czyż nie szkoda b y ło b y  ch oć jeszcze  raz

Żbik czai się na drzewie...

łoś nie odezw ie się, ale cisza panow ała 
kom pletna.

Chrapnąłem , jak łoś, p o  chwili zaw a- 
biłem . Przy takim ranku głos świetnie 
w ychodzi. Cisza. Chrapnąłem  cicho, jak 
łosza. N ic nie słychać. U daję buszow a­
nie łosia. G łębok a  cisza . Stoimy, 
słuchamy. W  pewnym  m om encie zdało 
mi się, że  słyszę m ocne trzaśnięcie, 
gdzieś dalej, nad rzeką. G ajow y za­
czyna się den erw ow ać i prosi, abyśmy 
doszli do łodzi, żeby  spłynąć w od ą  jakiś 
kilom etr, przepraw ić się na drugą stro­
nę i pójść kładkam i, gdyż w czoraj późno 
w ieczorem  słyszał tam gruby wab. U słu­
chałem.

Siadam y do jego łódki. Łódka mała, 
chybotliw a, a jest nas trzech, gdyż wzią­
łem ze sobą m łodego Lubom irskiego, sy­
na m ojej siostry: Jedyny w ięc sposób p o ­
łoży ć  się nam dwóm  w  łód ce , ty lko ga jo­
w y staje z  tyłu  i odpycha od brzegu. 
W od a  w  tym roku bardzo mała, w ięc 
brzegi w ysokie, w skutek czego leżąc, nie 
m ożem y w idzieć, co  się dalej dzieje. Je- 
dziem y z wodą, zachow ując największą 
ostrożność, przesuwam y się w olno, jak

Wierny towarzysz myśliwego na straży.

Pysznie prezentowały się duże portre­
ty myśliwskie dwu najwyższych dostoj 

ników Państwa.

rodzajem  ostrów ka, na którym  rośnie 
stary las i jesion i dębina. O strów ek 
ten ciągnie się półtora  kilom etra z lewej 
strony ostrów ka mam stary, piękny las 
o lch ow y, z praw ej strony łozę  i rzekę. 
Naturalnie m ożna b y ło  oczek iw ać spot­
kania z łosiem  od  sam ego niemal w yjścia 
z domu.
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duchy. G ajow y zaś, stojąc, lepiej sły­
szy i widizi brzegi. Nie ujechaliśm y 200 
kroków , gdy ja, leżąc i obserw ując ga­
jow ego, jak m istrzow sko łódź prowadzi, 
zauważyłem , że łódź została zatrzymana, 
a gajow y patrzy na lew o, na brzeg. M oże 
coś mu zam ajaczyło —  taka mgła —• le- 
ż w ięc spokojnie.

A le  nie, w  pew nej chw ili zw raca oczy  
na mnie i oczym a pokazuje na brzeg. 
Znam oddaw na to m iejsce, tyle razy tędy 
łódką czy m otorkiem  przejeżdżałem .

mują takiego napięcia i nogi jego tak 
drżą. Po chwili znowu w idzę sylw etkę 
łosia z opuszczoną głow ą. R ozpraw ia się 
z łozą  rogami. Naraz podniósł łeb  i — 
o zgrozo... W tedy zobaczyłem , kogo 
mam przed  sobą. T akiego łosia w  życiu 
nie w idziałem . Ogrom ne łopaty —  b ro ­
ny, pasem ka na w szystkie strony, jed ­
nym słow em  p rzedp otop ow a zjawa. Coś 
mnie chw yta za gardło, czuję, że nerw y 
zaczynają w e mnie tańczyć, p od  nogami 
drga łódka. N areszcie opanow uję się,

krokiem  rusza w łozę, gdzie przepada. 
Po chwili słyszę trzask w łozie, a p ó ź ­
niej nastaje cisza.

Teraz dop iero rozluźniają się naprę­
żone do ostateczności nerwy, nogi o d ­
mawiają mi posłuszeństw a i padam na 
siano w łód ce . Zaczynam y wyjaśniać sy­
tuację. Okazuje się, że gajow y ujrzał ło ­
sia; spostrzegł, że to okaz nielada, a re ­
zultat by ł taki, że  rozdygotane ze zd e ­
nerw ow ania nogi w praw iały w  ruch łó d ­
kę.

Łoś jest najcenniejszą zdobyczą myśliwego.

W iem , że jest to łączka podłużna nad 
rzeką, ale szerokości ma najwyżej 50 
kroków , a dalej ściana łozy . Panuje 
mgła ogrom nie, jeśli w ięc gajow y zoba ­
czy ł łosia, musi być  na łące. Naturalnie 
jest to ty lko m oje rozum owanie. Trzeba 
w stać na nogi z siana, k tóre treszczy i 
stanąć tak, aby łód eczk i nie przew rócić. 
Zaczyna się ciężka praca, ale jakoś się 
udaje i jestem  na nogach. Mam ze sobą 
świetną lornetkę i sztucer M ausera gru­
bego kalibru.

Staję w ięc, patrzę na łąkę, ale mgła 
tak gęsta, że nic nie w idać. Raptem  łoś 
rogam i zaczął buszow ać p o  łozie. Odra- 
zu zorjentow ałem  się co  do kierunku 
i rzeczyw iście, patrząc przez lornetkę, 
gdy w  pew nym  m om encie mgła trochę 
się rozrzedziła, w idzę jakiś kontur z opu ­
szczoną głow ą. W  pewnej chw ili łoś 
Przestał buszow ać, podniósł g łow ę i pa­
trzy w  tę stronę, skąd wabiłem . W id ocz- 
n ie słyszał przedtem  wab i chcia ł iść w 
jego stronę. N ależało nie ruszać się i tam 
go oczek iw ać, ale to w szystko zrozum ia­
łem  później.

Nagle łoś zw rócił g łow ę w naszą stro­
nę. W idzę dość jasno i łeb  żółty  i uszy, 
w ięcej nic. Przytym  zaraz mgła zrobiła 
się gęstsza i łoś przepadł mi z oczu.

Czekam  cierpliw ie, w yczuw am  jednak 
w  nogach, że łód ź  zaczyna dziwnie 
drgać. T o nerw y gajow ego nie w ytrzy-

rozum iejąc, że nadziei 
jest mało, ale że to je ­
dyna m oże okazja z d o ­
b yć takie rosochy.

W ięc : spokojn ie —  
m ów ię sobie, gdyż ma­
ła om yłka i w szystko 
łódką. Próbuję znow u 
przepadnie. I tak sytu- Kozica, to rzadkość polskich Tatr.
acja jest arcytrudna z

tą mgłą i tańczącą łódka. Próbuje znowu lor­
netką w  mom encie, gdy mgła rzednie. W i­
dzę kontur łosia  i te cudow ne rogi. P od ­
noszę w ięc sztucer i mierzę w łosia. Nie 
nie w idzę. Luneta praw dopodobn ie  za­
szła mgłą. Nie ma rady, zdejm uję lunetę 
i mierzę. Znow u nie w idzę. B iorę lornet­
kę i znów  w idzę łosia. B iorę sztucer, 
m ierzę, strzelać nie m ogę —  nie widzę. 
Zabaw a ta pow tarza się ze cztery razy 
i w ciąż nie m ogę zd ecy d ow a ć się. A le  
w idać św. Hubert tym razem by ł łaskaw, 
gdyż w  pew nym  m om encie, gdy mgła 
trochę się zm niejszyła, udało mi się, 
m ierząc ze sztucera, gołem  okiem  zob a ­
czyć kontur zw ierza. Ł ód ka  jednakże da­
lej tańczy, ale nie ma m om entu do stra­
cenia, w  każdej chwili łoś, jak duch, w e j­
dzie d o  łozy  i przepadnie na wieki. N a­
reszcie decydu ję się —  strzelam. Ogień 
z lufy zaślepia mi oczy , po chwili w idzę 
łosia, b iegnącego przez gołą łąkę. R ap­
tem zw ierz staje, ale już tyłem  do nas i

O becnie najważniejszym jest p rzek o ­
nanie się, czy  łoś  trafiony, czy też nie. 
G ajow em u zdaw ało się, że łoś  po strza­
le zgiął się i na m iejscu zaw rócił, ale 
czyż m ożna mu w ierzy ć?  Naturalnie ga­
jow y chciał b iec na m iejsce strzału, o d ­
ległe nie w ięce j niż 50 kroków , ale nie 
pozw oliłem , kazałem  mu siąść, sam za­
paliłem  fajkę —  trzeba uspokoić nerwy.

R ozum iecie sami, czyteln icy , co  ze \ 
mną się działo w  tej chwili. W  łow ach  
na łosie mam dużą rutynę, a że strzelam 
kulami nie źle, zaw sze wiem, gdzie kula 
pow inna siedzieć. A le  tutaj, na ch ybo- 
czącej się łód ce , absolutnie żadnej p ew ­
n ości nie miałem. Naturalnie czarne m y­
śli przez głow ę się przesuw ały. Takiego 
łosia m oże n igdy w  życiu  nie zobaczę. 
A le  po co  W as ciągnąć, czyteln icy, w  
tę czarną g łębię mej duszy?

N areszcie nadszedł ten mom ent, który 
odciągnąłem , jak m ogłem . W yszliśm y 
na brzeg. Za chw ilę m oże w szystko się
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wyklaruje: czy  szalona radość, czy  też 
coś, co  sam nie wiem, jak określić. 
Zdaleka dostrzegam y, gdzie loś stał, w i­
dać połam aną łozę  —  dochodzim y. Oto 
tu łoś stał i —  raptem  widzim y coś 
ciem nego. B oże, to farba —  zupełnie 
ciem na —  zupełnie ciem na! Łoś po 
strzale, jak w idać po rosie, zaw rócił pod  
prostym  kątem  w  tył, poszedł kłusem 
40 kroków , stanął na 15 sekund, a dalej 
poszedł stępa do łozy . Do miejsca, gdzie 
łoś stał po strzale, farby bardzo dużo i 
zupełnie ciemna. Dalej, gdzie poszedł, 
nigdzie farby nie ma. Stanęliśm y trochę 
zdezorientow ani, słyszym y niedaleko 
trzask w  łozie, ale nie w tym kierunku, 
dokąd łoś poszedł, i po chw ili przybie­
ga do nas dw óch  gajow ych. Byli oni na 
swoim punkcie obserw acyjnym , gdy usły­
szeli strzał. Zorjentow ali się że ktoś do 
łosia  strzelał. Nie w iedzieli, k to : czy 
kłusownik, czy też ktoś z M ańkiew icz

i, jak tw ierdzili, strzał musiał trafić. 
Jest to zadziw iające, jak gajowi, będąc
0 kilka kilom etrów  od  m iejsca strzału, 
praw id łow o określają jego wynik.

Zaczęliśm y się naradzać. Łoś stał do 
mnie lewym  bokiem , farba jest z tej sa­
mej strony. Łoś bezw arunkow o trafiony.
1 tu przypom niał mi się w ypadek, który 
miałem kilka  lat temu, a tak podobny. 
Trafiłem  na kolosalną m etę łosia w w ą­
trobę. Łoś ten identycznie się zachow ał. 
Taki sam kolor farby i taksam o raptem 
przestał farbow ać. Jak się później ok a ­
zało, k rw otok  by ł w ew nętrzny. Łoś p o ­
szedł w tenczas dwa kilom etry i padł. 
Była to w ięc dla mnie jedyna możliwa 
hipoteza.

Byłem  pew ny, że i na H rużodach mój 
strzał słyszano i że jeszcze ktoś stam­
tąd przyjdzie. Jakoż po chw ili przybiegł 
do nas gajow y, który szedł tą drogą, po 
której myśmy szli ranc i pow iedział, że

idąc, słyszał łamanie łozy nad rzeką, 
na jednym miejscu. G ajow i namawiają, 
by  iść za  tropem  zaraz, gdyż dużo łosi 
kręci się po ostępach i po południu ła ­
twiej zgubić ślad. Zgodziliśm y się na je ­
dno: pójść za śladem, a o ile łoś p o ­
szedł rzeka, zostaw ić go. W  duszy nie­
pew n ość i smutek. Bałem się, że może 
tego łosia nie znajdziem y i to właśnie 
tego, k tóry by łby  najlepszym  w  moim 
życiu. ,

Puszczam  w ięc naprzód jednego ga jo­
w ego, który dobrze orjentuje się w  śla­
dach. Za nim idę ja, reszta zaś z  tyłu, 
z rozkazem  pilnowania, czy  gdzie farby 
nie ujrzą. Łoś przedarł się przez łozę 
i poszed ł w ysokim  starym lasem obch o- 
wym. Na początku  w szystko szło dość 
gładko. Świeża rosa i g łębok ie  ślady na 
gruncie torfow ym  jasno utrwalały od b i­
cie racic. Zauważyliśm y odrazu po śla­
dach, że łoś z początku  biegł, później 
przeszedł w stępa, i w jednym miejscu 
zobaczyliśm y krop lę farby. Jest p o c ie ­
cha, że idziem y dobrym  śladem . U derzy­
ło  nas, że idąc krokiem , łoś jakoś drob­
no idzie i że szeroko rozstaw ia nogi. W  
kilku m iejscach dalej znow u trochę far­
by  znaleźliśm y. W  jednym m iejscu łoś 
leżał, a dalej w yszedł na w yspę, przez 
którą myśmy rano szli; przecią ł ją i p o ­
szedł przez łozy  w kierunku rzeki. Tam 
też gajow y, idąc do nas, usłyszał trzask. 
Idę w ięc sam naprzód i d och od zę  do rze ­
ki, na k tóre j liczne bańki wskazują, że 
św ieżo zw ierz tędy przeszedł. Dalej nie 
pójdziem y, posłałem  ty lko gajow ego, 
który ma zaznaczyć m iejsce, gdzie łoś 
na drugą stronę rzeki w ylądow ał.

P osyłam  p o  łódkę, przez nas zosta­
wioną. W yznaczam y ślad łosia z tamtej 
strony rzeki. Przechodzim y śladem 50 
k rok ów  i znajdujem y m iejsce, gdzie łoś 
leżał.

W racam y do H rużodów , poczym  n ie­
w esoły , lecz z pew ną nadzieją wracam 
do M ańkow icz, aby p ow róc ić  tutaj po 
południu i łosia dalej szukać.

Nie będę opow iad ać dalej o tym p o ­
szukiwaniu. Łoś przeszedł jeden  kwartał, 
poczym  znaleźliśm y go m artw ego. T ra­
fiony by ł w w ątrobę. Ogrom ny, typow y 
łopatacz, m ający na jednej stronie 13 pa­
semek, na drugiej dziesięć. Najlepiej o- 
sądziła go K om isja Sędziow ska w  grupie 
łosi na M iędzynarodow ej W ystaw ie Ł o ­
w ieck iej w Berlinie, dając mu złoty  m e­
dal. Jest to najlepszy łoś, zabity w Pol­
sce o d  czasu jej odrodzenia.

I tak puszcza m oja dała mi tę najw yż­
szą nagrodę, że „kniaź na kniazia w y ­
szedł".


